
Czasopismo San wychodzi w Każdą 
niedzielę.

zamiejscowa: 
miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 35 „ 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie

w miejscu : 
miesięcznie 40 ct 
kwartalnie 1 zlr. 20 „ 
półrocznie 2 „ 40 „

80 .5 „ 40 „ rocznie 4
Numer pojedynczy 10 ct

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN
ujlośzen:

5 centów od miejsda*jednego  wiersza dro­
bnym drukiem.

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu,
na lszem piętrze

Przedpłatę miejscową
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo spółeczno-eko nomie z ne.
tut ma, nie pcwiemy tendencyą, gdyż o nią 
nikt rozsądny autora nie posądzi, lecz ponie­
kąd barwę teoryi socyalistycznych. tak bowiem 
przedstawia się , zrzekanie się wszelkich praw 
jednostki na rzecz towarzystwa, choćby dla swe­
go własnego dobra i tylko chwilowo, to jest 
ono ze stanowiska tak prawnego, wobec dzi­
siejszych ustaw, jak socyalnego wobec dzisiej­
szych pojęć nie wykonalnem.

Członek bowiem, oddając Towarzystwu 
swój majątek do uregulowania,^ obowiązanym 
będzie oprócz zabezpieczenia sumy potrzebnej 
na ten cel, oprócz wystawienia nieodwołalnego 
pełnomocnictwa na rzecz Wydziału z prawem 
substytucyi na te osoby, które Wydział powo­
ła, a to nawet imieniem swych spadkobierców, 
ma on jeszcze zeznać „wszystkie inne doku­
menty", jak: cessye wszystkich swoich 
praw i własności na rzecz Towarzystwa, 
o ile Wydział tego zażąda.

Tym sposobem byłyby prawa Towarzy­
stwa, będące już raz zabezpieczane wekslami 
i obligami notaryalnemi poręczonemi przez dwu 
niezadłużonych człońków, jeszcze raz i to wie­
le powyżej wartości długu zabezpieczonemi, 
podczas gdy członek, właściciel zadłużonego, 
lecz zawsze jeszcze pewną wartość przedsta­
wiającego majątku, nie miałby najmniejszej rę­
kojmi, iż zczasem wróci w posiadanie praw 
swych własności, zrzekając się prawa nie tylko 
sprzedaży lub dzierżawy, lecz nawet czynienia 
uwag, co do zarządu majątkiem. Sprawy pie­
niężne usuwają wszelkie względy osobiste i 
nigdy w nich nie bierze się w rąchubę ani o- 
sób ani zaufania, jakie one budzić mogą, na 
te się bowiem nie zważa, tylko na możebne 
zabezpieczenie. Tego zaś towarzystwo nie daje 
w tym stopniu, jak go daje dłużnik będący 
członkiem. Pomijając bowiem to, iż statut okre­
ślając sposób zabezpieczenia praw towarzy­

Upadek materyalny kraju,

(Dalszy ciąg.)

W broszurze o jakiej wspominaliśmy w o- 
statnim artykule, a zatytułowanej: Kilka 
słów o obecnej sytuacyi właścicieli 
dóbr ziemskich, p. Kieszkowski po krótkim 
poglądzie na obecne położenie właścicieli wię­
kszych posiadłości, konkludując, iż pomoc tym­
że jest niezbędną, projektuje zawiązanie towa­
rzystw „wzajemnej opieki nad własnością ziem­
ską" lub „obrony przeciw wywłaszczeniu". Przy­
patrzmy się, w jaki sposób zamierza autor' zre 
alizować myśl swoją.

W projekcie statutu stanowiącym główną 
treść broszurki, naznacza autor jako cel mają­
cych się zawiązywać towarzystw: porządko­
wanie własności dóbr ziemskich długami obcią­
żonych na rachunek ich właścicieli, a członków 
stowarzyszenia, a to przez spłacanie lub naby­
wanie długów, jakoteż przez zarządzanie ma­
jątkiem lub nawet częściową sprzedaż z wolnej 
ręki, dalej przez otwarcie kredytu członkom 
tak na weksle, jak zobowiązania notaryalne.

Członkowie mają wnieść udział w wyso­
kości 500 zł., wpłacany częściowo, a ilość u- 
działów ma być ograniczoną do io.

Dotąd statut nie zawiera nic innego jak 
to, co mutatis mutandis jest zakresem działa­
nia wszelkich stowarzyszeń zaliczkowych, a 
wprowadzeniu w życie takiego stowarzyszenia 
nic nie stałoby na przeszkodzie.

W przeprowadzeniu dalszem praktycznem 
zadania swego, natrafia jednakże sam projekt 
na trudności, a tych naszem zdaniem statut nie 
tylko nie usunął, lecz pozostawił niewykonal­
nemu Abstrahując bowiem od tego, iż zastóso- 
wanie projektu w sposobie podanym przez sta­

O socyaliźmie.
(Ciąg dalszy)

Socjalizm jako teorya nie jest dopiero wytworem 
najnowszych czasów. Nie sięgając dalej, równość mają­
tkową głosił już Thomas Morus w piśmie „De optimo 
reipubl. statu deque nova insula Utopia" (Lovanna 1516), 
podobną utopią jest Campanelli „Givitas Solis". — Ileż 
to następnie zasad socyalistycznych wykwitło i zginęło 
w czasie wielkiej rewolueyi francuzkiej? Później znów 
spotykamy się z utopiami takiego Roberta Owen’a Saint- 
Simóna, Fourier’a i Cabet’a, żywo przypominającemi u- 
rządzenia społeczne socyalisty, jeźli się nie mylimy, 
EngeTa, zamieszczane w jednem z socyalistycznych cza­
sopism wychodzących niedawnego jeszcze czasu w Li­
psku. Wreszcie rewolucya lutowa opierając się na naj­
skrajniejszych żywiołach wprowadziła w skład rządu 
socyalistę Ludwika Blanca, który usiłował przeprowadzić 
reformy socjalistyczne, i w tym celu zwołał nawet kon­
gres robotników, którego wynikiem praktycznym były 
przez rząd założone warstaty narodowe, mające dać ro­
botnikom możność zarobkowania.

Z tern wszystkiem jednakowoż, przeoczyć nie mo­
żna, iż soeyalizm dzisiejszy, szczególniej w Niemczech 
rozwinięty przez Lassalle'a w jednym, a Karola Marz’a 
w drugim skrajniejszym kierunku, jako kwestya pra­
ktyczna. charakterystycznie, się różni od owych poprze­
dnich teoryj socyalistycznych, — jest on zupełnie sa­
moistnym wytworem najnowszych stosunków ekonomi­
cznych i politycznych — i te to właśnie stosunki wy­
tworzyły obecne teorye socyalistyczne, jak i między te- 
miż istniejące różnice. . 

stwa przemilcza o sposobię zabezpieczenia praw 
dłużników, pozostawiając to domysłowi czytel­
nika, gdyż to może jest błędem stylizacyi sta­
tutu, widzimy, iż w razie, gdyby zawiązały się 
takie stowarzyszenia we wszystkich 20 obwo­
dach Galicyi i gdyby jak autor przypuszcza 
w najlepszym razie przystąpiło do towarzy­
stwa 1000 członków poręczających jeden mi­
lion złotych, członkowie oddający swe majątki 
na łaskę i niełaskę towarzystwa nie mieliby do­
statecznej gwarancyi.

Twierdzenie nasze najlepiej udowodni przy­
kład. — Przypuśćmy więc że w 20 obwodach 
nie znajdzie się więcej właścicieli, którzy o tyle 
majątki mają obciążone, iż zechcą chwycić się 
projektowanej deski ratunku, jak dwudziestu 
t. j po jednym na każdy obwód, to towarzy­
stwo już wówczas nie da wyższej poręki dłu­
żnikowi, jak 50.000 zł, podczas gdy on może 
setki tysięcy towarzystwu faktycznie oddaje. 
Im zaś więcej takich członków dłużników, tern 
mniejszą jest gwaraneya, w żadnym zaś razie 
nie wyrówna ona tej, jakiej towarzystwo żąda 
od dłużnika.

Gdybyśmy jednak pominęli sprawę poręki 
przyjmując, iż odpowiedzialność poszczególnych 
cżłonków podwyższoną będzie w dwój-trójna- 
sób lub nawet do nieograniczonej poręki, có 
znów na przystąpienie członków specyalnie nie- 
interesowanych niekorzystnie oddziaływałoby, 
musimy powrócić do sprawy zrzekania, się wszel­
kich praw dłużnika na rzecz towarzystwa.

Ze stanowiska socyalnego i psychologicz­
nego nie podobna przypuścić, by się znalazł 
ktoś, zwłaszcza w wyższych . sferach towarzy­
stwa, któryby zechciał wydać sam na. siebie wy­
rok marnotrawcy, a co gorsza niedołęgi tak 
skończonego, iż mu wyznaczyć trzeba alimen.- 
tacyą i miejsce pobytu i że nawet uwag jego 
o zarządzie majątkiem, którego właściwości nikt

Soeyalizm w Niemczech wystąpił pierwotnie czysto 
jako kwestya ekonomiczno-spółeczna. rzecz cała tyczyła 
się polepszenia losu robotników, ku czemu Lassalle pro­
ponował zakładanie produktywnych towarzystw robotni­
czych z opieką i pomocą państwową. Oprócz tego do­
magał się Lassalle powszechnego prawa wyborczego, by 
klasa robotnicza w reprezentacyi państwowej przynależny 
mogła wziąć udział Pod jego wpływem założone też 
zostało w r. 1863 ogólne niemieckie towarzystwo robo­
tnicze, które w krótkim już czasie nadzwyczaj pomy­
ślnie rozwijać się poczęło. Towarzystwo to utrzymywało 
swą kasę oszczędności i zaliczkową, prócz tego zaś zbie 
rano osobny fundusz rezerwowy na straty jakie, opłaca­
cie sztrajków robotniczych za sobą pociągało Ze socy- 
alizm nie był podówczas jeszcze groźnym, najlepszym 
tego dowodem jest, iż Bismarck często konferował z 
Lassalle’m, przychylnie słuchając jego projektów, choć 
może nie w zamiarze wprowadzenia ich w życie, lecz 
celem skaptowania obietnicami socyalistów, potrzebnych 
mu podówczas do agitacyi dla myśli zjednoczenia Nie­
miec pod berłem pruskiem. Gdy po wojnie francuzko- 
pruskiej, zjednoczenie stało się faktem dokonanym, od­
trącił wtedy już ks.lBismarck socyalistów jako narzędzie już 
niepotrzebne, a miejsce reform mających na oku pole­
pszenie bytu klasy robotniczej, zajęły kosztowne proje 
kta ulepszenia organizacyi militarnej. Wysoki stan ogól­
nej siły zbrojnej wymagał podwyższenia podatków, co 
w pierwszej linii dotknęło klasy wyrobnicze. Rozczaro­
wanie jakiego socyaliśei doznali, przerzuciło ich odrazu 
w szeregi skrajnej oppozycyi przeciw nowemu porząd­
kowi rzeczy'. Wpłynął też na to i charakter parlamentu 
niemieckiego, jak w ogóle przewaga tak zwanego stron­
nictwa liberalnego w obecnym ustroju społecznym.

Stronnictwo to po dojściu do steru, reprezentowało

w parlamencie interesa stanu trzeciego, przeważnie zaś 
kapitalistów, właścicieli większych przedsiębiorstw i kup­
ców. Dla tych warstw udało się stronnictwu liberalnemu 
uzyskać znaczne koncessye, a głównie ze szkodą klasy 
rolniczej i stanu czwartego. Najważniejszą odegrał tu 
rolę system wolno-handlowy. Teorya wolnego handlu 
stanowiąca zarazem początek umiejętności ekonomii spo­
łecznej datuje się od czasu Adama Schmitha. Schmith 
wychodząc z zasady tak zwanej harmonii interesów t. j. 
że suma interesów społecznych doznaje najpomyślniej­
szego rozwoju, jeżeli każda jednostka bezwzględnie tyl­
ko swój własny interes ma na oku, stawia jako postu­
lat ekonomiczny, aby rządy interesom jednostek żadnej 
tamy nie stawiały. Postulat ten w zastosowaniu prakty- 
czno-państwowem znany jest właśnie pod nazwą syste­
mu wolno-handlowego. System ten odrzuca wszelkie 
ograniczenia popytu i podaży — przywileje cechów, mo­
nopole, zakaz lichwy i ograniczenie stopy procentowej, 
— w kwestyi zaś czysto handlowej znosi cła wywozowe, 
dowozowe i przewozowe. Handlowo-polityczny system 
wziął górę w Europie z ustaniem angielsko-franeuzkiego 
traktatu handlowego w r. 1861 i niemiecko-francuzkiego 
w r. 1865.

Łatwo przewidzieć do jakich dalszych konsekwen- 
eyi ekonomiczna zasada harmonii interesów a z nią i 
system wolno-handlowy społeczeństwo doprowadziły. W 
łonie tegoż społeczeństwa wytworzyła się zaciekła walka 
interesów, w której zwycięzcą zostawał możniejszy i 
przebieglejszy; — nadmierne skoncentrowanie się ka­
pitałów — upadek firm i przedsiębiorstw o mniejszym 
kapitale wkładowym; wyrobnik skazany na niszczącą 
go igraszkę popytu i podaży — a wreszcie w stosun­
kach międzynarodowych konkureneya niszcząca bez­
względnie przemysł i bogactwo krajów zostających na 



lepiej od niego znać nid^^K, nie będzie się 
przyjmować. Dekret ■ ten ^HŁłęztwa i wyrok 
banicyi ma on na siebie podpisać sam i tak go 
zawarować, że nawet gdyby kiedykolwiek chwi­
lowy idyotyzm, o jaki sam się obwinia, przeminął, 
nie miałby możności powrotu do praw swych. 
Stawiając taki warunek, nie liczył się zresztą 
autor z tą ambicyą, czy fałszywym wstydem, 
jak kto chce to nazwać, które nie dozwalają 
człowiekowi przyznać się do niedołęztwa.

Lecz mniejsza o stronę moralną tego wyma­
gania, jakie Towarzystwo miałoby stawiać swym 
dłużnikom — badajmy dalej stronę finansową pro­
jektu.

Majątek objęty w zarząd ■ ma ponosić ciężar 
utrzymania właściciela wraz z rodziną — rzecz natu­
ralna, iż w stosunku do nieobciążonej wartości ma­
jątku — opłacania kosztów zarządu i procentów 
wraz z amortyzacyą kapitału. Majątek z którego 
wszystkie te ciężary można opłacać, nie jest mająt­
kiem zdesperowanym, owszem musi się on w kwi­
tnącym znajdować stanie, posiadacz więc jego nie 
potrzebuje uciekać się do tak ostatecznych środ­
ków, jak pozbawianie siebie samego prawa rządze­
nia swem mieniem, aby wybrnąć z kłopotu. Mająt­
ki zaś potrzebujące gwałtownych środków ratunku, 
są przeciwnie zniszczone, zaniedbane, a jako takie 
zaledwie są w stanie opłacać nizkie procenta od 
pożyczonych kapitałów, nigdy zaś obok tychże in­
nych ciężarów.

Wobec tego w jakiemż położeniu będzie dłu­
żnik towarzystwa, a z nim zarówno i jego poręczy­
ciel ? Kiedyż skończy się ten dobrowolny sekwestr 
i odpowiedzialność poręczyciela ? Jakżeż łatwo mo­
że zajść ten wypadek, że wnuki właściciela zadłu­
żonego majątku, nie będą mogli wydobyć go z rąk 
towarzystwa, choćby mieli swe własne środki do 
wyratowania się i że wnuki poręczyciela będą je­
szcze żyć pod grozą zobowiązań zaciągniętych 
przez ich dziada I Czasu trwania administracyi ma­
jątku, ani poręki długu statut bowiem nie określa 
— bo określić go nawet nie może. W takim sta­
nie rzeczy projekt p Kieszkowskiego musi pozostać 
zacną chęcią — lecz zrealizowanym być nie może, 
nie znajdziemy bowiem obywatela, który podpisał­
by taki cyrograf imieniem swem i spadkobierców, 
bądź to jako dłużnik, bądź jako poręczyciel.

Przejdźmy teraz do kwestyi prawnej podo­
bnego zobowiązania. Ani łamy, ani zakres naszego 
pisma, nie fachowego w sprawach prawnych, nie 
dozwalają nam rozpisywać się szeroko w tym kie­
runku. Uwagi nasze zatem muszą się ograniczyć 
na to, co każdemu wpada w oczy na pierwsze 
wejrzenie.

W §. io statutów powiedziano, iż nieprze­
strzeganie ze strony członka tych postanowień, 
które Wydział ostatecznie za potrzebne uznał, 
będzie miało ten skutek, że Wydział może u wła­
ściwego sądu zażądać w myśl § 273 u. c. uznania 
członka za marnotrawcę i ustanowienia dla niego 
w osobie Wydziału kuratora na tak długo, jak 
długo uporządkowanie majątku członka trwać bę­
dzie.

KRONIKA.
Odbieramy następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo!
Od lat kilkunastu mieszkaniec lwowskiego traktu, 

miałem sposobność przypatrywać się, jak ta część miasta 
szybko się podnosząc, rywalizować zaczęła z innemi. W 
istocie, stanęły tu w krótkim czasie piękne jak na Prze­
myśl domy i wille, okolone jeszcze piękniejszemi ogrodami.

Śliczna, w topolowe ramy objęta perspektywa lwo­
wskiego traktu, znęciłaby w tę stronę niezawodnie i wię­
cej mieszkańców, gdyby ... nie było tego nieszczęsnego 
„gdyby “!

Gdybyż magistrat choć troszkę nami zaopiekować 
się raczył!

W każdem mieście, które z funduszów swoich opła­
ca budowniczego, obowiązkiem tego ostatniego jest, wyprą 
cować plan uporządkowania miasta Nasze miasta i mia 
steczka budowały się jak chciały. Często jeden dom wy­
przedza inny o metrów kilka, mało który trzyma się linii. 
Za ubodzy jesteśmy, by dla otwierania nowych lub upo­
rządkowania starych ulic burzyć po kilkanaście domów; 
my nie wiedeńczycy — nie będziem mieli Ringstrasse. 
Ale korzystać z chwili, z nadarzonej sposobności, by ulicę 
sprostować, nadać jej kierunek, któryby licował z ideał 
nym planem uporządkowania miasta, powinien każdy dbały 
urząd budowniczy, bo inaczej nigdy nie będzie ładu w mie­
ście i wiecznie mieszkać będziemy wśród koślawych uliczek.

Taka sposobność nadarzała się teraz, gdy p Szwarc 
powziął chwalebny zamiar, zamienienia obrzydliwego śmie- 
ciska na wcale miły ogród.

Trzeba było przy tej sposobności, nabywszy na rzecz 
gminy odpowiedniej szerokości pas ogrodu, zburzyć szpetne 
sztachety z murowanemi slupami tamże stojące, (co nieza­
wodnie sam p. właściciel w dalszym ciągu uporządkowania 
swej realności uczyni) i na gruncie w ten sposób uzyska­
nym położyć chodnik, któryby na razie sięgał do budynku, 
gdzie się obecnie mieści urząd telegraficzny. Gdyby nastę­
pnie kiedyś, choćby za lat parę, przy zdarzonej sposobności 
udało się coś podobnego wykonać przy realnościach Dra 
Szalaya, mielibyśmy chodnik aż po młyn parowy, a w ten 
sposób i komunikacyę z tak ważnemi dla mieszkańców mia­
sta magazynami kolejowemi.

Dziś cała ta sprawa o 10 lat najmniej wstecz po­
sunięta.

Niestety! Dzięki udzielanym pozwoleniom na budowę 
przez urząd budowniczy miejski, na miejscu dzisiejszego 
lwowskiego traktu, nigdy podobno nie stanie jednolita uli­
ca, bo każdy jej dom dzisiejszy, pozbawiony zwykle bramy 
wjazdowej a mając okna na wszystkie cztery świata strony, 
nie będzie mógł bezpośrednio przy sobie zcierpieć domu 
sąsiedniego, bo by mu odebrał wjazd na dziedziniec i świa­
tło dla kilku pokoi. W każdym razie będzie to za 1^ 
parę ciekawe i może jedyne w swojem rodzaju widowisko: 
szereg domów — a pomiędzy każdym z nich wąziuchna 
na kilka kroków uliczka.

Niemniej dbały o porządek miasta urząd budowniczy, 
byłby już po dziś dzień postarał się o uporządkowanie do­
jazdu do dworca. Sprawę te uważam za bardzo ważną i 
niecierpiącą zwłoki!

Należałoby też pomyśleć i o tem, że wcześniej czy 
później potrzeba otworzyć ulicę, a raczej prsecznicę, łą­
czącą trakt lwowski z krównickim.

Oj! źle się dzieje, źle! ale jest podobno nadzieja, że 
będzie lepiej! Daj Boże aby rychło!

Mieszkaniec lwowskiego traktu,
— Wianki. Obchód puszczania wianków święto­

jańskich zyskał u nas prawo obywatelstwa i stał się nie­
jako zwyczajem miejscowym. Od paru lat przyzwyczailiśmy 
się ten wieczór spędzać przyjemnie nad brzegiem Sanu, 
przysłuchując się muzyce i śpiewom, podziwiając piękne 
ognie sztuczne, wpatrująe sie w jasne światło sobótek pło­

Nie myślimy zupełnie zaprzeczać, jakoby 
Wydział w podobnym razie rzeczywiście nie mógł 
zażądać od sądu uznania członka za marno­
trawcę, lecz czynimy znak zapytania, czy sąd rze­
czywiście do tego żądania się przychyli. Do uzna­
nia bowiem tego członka za marnotrawcę, który 
zrywając umowę zawartą z towarzystwem, a chcą­
cego w inny może nie mniej racyonalny sposób 
ratować swój majątek, brak będzie wszelkich podstaw 
prawnych, jakich duch zacytowanego postanowie­
nia ustawy cywilnej wymaga.

Postanowienie to statutu jest zatem czystą 
teoryą, nie dającą się zastować w praktyce.

Nie przechodzimy punkt za punktem całego 
statutu, ani zamierzamy wykazywać jego pomyłek, 
li tylko ze zmysłu krytycznego, tego co wszyst­
kiemu oponuje, a nic pozytywnego nie stawia. O- 
wszem wobec wadliwości statutu wpadających w 
oko, widzimy w projekcie myśl pewną, może źle 
zdefiniowaną wskutek chęci dokładnego ujęcia jej 
w pewne formy, lecz myśl która może być donio­
słą w przyszłości, a to myśl: wzajemnej pomocy 
właścicieli ziemskich. Tę myśl rozwijać dalej nale­
ży, a p. Kieszkowskiemu należy się uznanie, iż ją 
podjął.

__________ D. n.

nących na wzgórzach, lub wreszcie marząc o losie tych 
błędnych ogników, co okolone wianuszkiem kwiatków, nie­
pewne każdej chwili swojego życia, nieśmiało suną po mo­
drej Sanu fali.

Tęskno by nam też było, gdybyśmy mieli utracić tę 
milą chwilę. Wszak uroczystość ta przeniesiona na San 
z nad Wisły, przpomina nam żywo, żeśmy dzieci jednej 
matki, że serca nasze w tej chwili równetn tętnem uderza­
ją z sercami braci z Krakowa lub Warszawy, którzy w 
tym samym co i my celu, w tejże chwili zalegają brzegi 
Wisły tysiącznemi tłumy.

Może choć jeden nasz wianuszek przedrze się przez 
czujne straże graniczne, dopłynie do brzegów Warszawy 
lub Pragi i opowie tam, co my tu myślimy i czujemy........

To też bardzo milą jest dla nas wiadomość, że za­
wiązał się komitet, którego staraniem, urządzić w wigilię 
Św. Jana obchód narodowy puszczania wianków na Sanie.

Na czele komitetu stanął niestrudzony w podobnych 
razach nadinżynier pan K. M.. To samo daje nam już 
rękojmię, że prace komitetu pięknym uwieńczą się skutkiem 
a obchód będzie nie mniej świetnym, jak lat ubiegłych.

Lecz usiłowania komitetu, jeżeli nie mają być płonne, 
poprzeć należy tym nerwem wszech rzeczy — monetą! 

, Bez tego w tych czasach grubego materializmu i taka 
sielanka jak „Wianki“ niemożliwa!

Listy składek krążą juź w kilkunastu egzemplarzach 
po mieście, a i Redakcya Sanu upoważniona do tego przez 
komitet, chętnie przyjmie datki na ten cel, spodziewając się 
ich szczególniej od mieszkańców okolicy, gdzie listy skła­
dek trudniej się docisną.

Nie wątpimy także, że i mieszkańcy Krasiczyna, 
którzy w roku zeszłym ozdobnym swym statkiem urozma­
icili uroczystość i w tym roku wezmą w niej czynny udział.

— Koncertu i wieczorki urządzane przez nasze 
towarzystwo muzyczne cieszą się coraz większym udziałem 
publiczności, a zainteresowanie się niemi wzrasta w miarę, 
im programy przedstawiają więcej rozmaitości i im więcej 
sił wykonawczych przybywa. Podczas gdy przed niedawne- 
mi czasy nie wiele było słuchaczy na wieczorkach, obecnie 
już na pół godziny przed rozpoczęciem zajęte wszystkie 
miejsca, każdy stara się wcześnie przyjść by znaleść miejsce. 
Tak było i na ostatnim koncercie urządzonym w. d. 19 
bm, którego obfity program podaliśmy w ostatnim nume­
rze, a na jaki przeważnie składały się utwory na orkiestrę 
i do śpiewu.

Uwertura „Bajka11 nieśmiertelnego Moniuszki roz­
poczęła produkcyą, a wykonano ją z wielką precyzyą. Or­
kiestra złożona z dyletantów i członków tutejszej orkie­
stry wojskowej trzymała się wyśmienicie zarówno w uwer­
turze, jak i w Beethovenowskiej Symfonii. N. 1. która za­
kończyła koncert. Ulubiona amatorka p. W. odśpiewała 
Donizettiego Matka i dziecię, utwór nadzwyczaj dramaty­
czny, a śpiew jej i deklamacya nie pozostawiały nic do 
życzenia, tak w rzsczonym utworze jak i w Kratzera 
Snach miłości. Grzmot oklasków towarzyszył amatorce 
przy zejściu z estrady

Chór mięszany wykonał N. 15 i 20 z oratoryum 
Meudelsohua „Eliasz" a z radością zauważyliśmy, iż chór 
nasz postępuje doskonale.

Sekstet z Halki odśpiewany przez panie W. i Z. i 
pp. D. W. L. B. i chór mięszany był prawdziwem cackiem. 
Oklaski nie miały końca, musiano go więc powtórzyć.

Partye solo fortepianu wykonała nowa amatorka 
panna. H.

Kończąc naszą wzmiankę o tym koncercie, czujemy się 
w obowiązku podnieść zasłagę dyrektora tow. p Dietz, 
który nie szczędzi trudu i pracy, aby towarzystwo pod 
względem artystycznym pomyślnie się rozwijało, a ten cel 
osiągnął w stosunkowo krótkim czasie.

— W Zielone święta odbył się w Przemyślu zjazd 
byłych uczniów tutejszego gimnazyum, którzy przed 10 
laty ukończyli w niem nauki. Około 30 uczestników zjazdu 
zabawiło w mieście naszem przez dni świąt, a rozjeżdżając 
się każdy w swą stronę uwieźli ze sobą niezawodnie miłe 
wspomnienie. W gronie ich widzieliśmy kilku duchownych.

— „Przyjaciele Hioba" komedya El. . . yego, 
z którą nasze Towarzystwo Dramatyczne zapoznało nas 
jeszcze w karnawał, przedstawioną była po raz pierwszy 
wczoraj w Krakowie. W Warszawie dawano „Przyjaciół 
Hioba11 w ubiegłym tygodniu, a prasa miejscowa bardzo 
pochlebnie się o nich wyrażała. We Lwowie nie grano je­
szcze tej sztuki. Tak więc scena nasza była pierwszą, która 
wystawiła te piękną komedyę znakomitego pisarza.

— W poblizkich od naszego miasta Beskidach 
spadł 18 b. m. śnieg i pokrył ziemię grubą powłoką. On'to 
spowodował nagle zniżenie się ciepłoty, jakie u nas od 
dni kilku daje się czuć tem dotkliwiej, Iż przedtem mie­
liśmy dnie bardzo gorące.

— Ze wszystkich stron kraju donoszą o przelocie 
to szarańczy, to szklarek czyli ważek (nimf). W Kłaju 
w Bocheńskiem, jak się dowiadujemy, podczas przejścia 
pociągu towarowego leciała chmura owadów z rodzaju 
szarańczy, a mnóstwo ich padło na pociąg i poginęło* 1.

niższym stopniu rozwoju i potęgi ekonomicznej, oto bez­
pośrednie skutki tej zasady. Wszelkie płynące ztąd nie­
korzyści, przeważnie uczuć się dały klasom wyrobniczym
i ubogiej ludności rolniczej. Sprowadziły one zupełną 
ruinę tych klas, co znów w psychicznem oddziaływaniu 
doprowadziło do demoralizacyi, — a jak rzeczy dziś 
stoją, rzec można, w najwyższym jej stopniu. Nic też 
dziwnego, gdyż w takim stanie rzeczy, gdzie i niesu­
mienna spekulacya swobodnie jak najgłębiej zapuszcza 
swe korzenie, gdzie lichwa w warstwach średnich, a 
w wyższych gra giełdowa i szwindlowe przedsiębiorstwa 
najszersze pole nędzy otworzyły, w warstwach nią do­
tkniętych obudzić się musiało uczucie najwyższego nie­
zadowolenia, a ten sam egoizm jednostek, na którego 
podstawie oparła się zasada harmonii interesów, spro­
wadził dążenie do ogólnego wywrotu społecznego ustro­
ju i stosunków, tąż zasadą wywołanych.

Wśród takich to warunków przetworzył się socya- 
lizm ekonomiczny w element polityczno-rewolucyjny, — 
a atak swój skierował on początkowo przeciw stronni­
ctwu liberalnemu, jako reprezentantowi interesów wiel­
kiego przemysłu i kapitału. Gicho i w rozmaitych kie­
runkach nurtujące dążenia liczebnie potężnej a umysło­
wo na niskim stopniu rozwoju stojącej warstwy społe­
cznej, raz pchnięte w tym kierunku nie mogły się już 
oprzeć skrajnej jednostronności. To też widzimy, iż w 
Niemczech w krótkim przeciągu czasu, czysto ekonomi­
czny secyalizm przemienił się w najskrajniejszy rady­
kalizm, — utopistyczne teorye licznych zyskują zwo­
lenników, a jako powaga naukowa, miejsce Lassalle’a 
zajął obecnie Karol Marz. Na ten gwałtowny wzrost i 
rozwój w kierunku skrajnym wpłynęły w wysokim sto­
pniu ustawy wyjątkowe przeprowadzone przez żelaznego 
kanclerza.

_ ________  (0. d. H.)

W naszem mieście widziano również d. 15 i 16 b. 
m. szarańczę lecz w małych gromadkach. Dotąd nie ma pe­
wności, czy to była prawdziwa szarańcza, czy tylko po­
krewny jej gatunek ważek. Wypadałoby, aby tę rzeez zba­
dać i albo przestraszone umysły uspokoić, albo pomyśleć 
o środkach zaradczych.

— Towarzystwo dramatyczne nie doniosło nam 
dotąd o rezultacie przedstawienia na korzyść tutejszej szkoły



przemysłowej, nie możemy więc podać go, jak w ostatnim 
numerze obiecaliśmy.

— Znak-’sklepowy PP- Bourdon na ulicy Fran­
ciszkańskiej powieszono po nad gościńcem, lecz tak nisko, 
że furman nie wiedzący o przeszkodzie nocną porą jadąc 
może łatwo głową o niego uderzyć. Wypadałoby albo skrócić 
drążki na Jakich wisi, albo podnieść go znacznie w górę.

Przemysł i handel.

Gospodarstwo leśne.

Nawiązując do ostatniego artykułu o powodach wy­
lewów rzek, przypatrzmy się obeenie systemowi gospodar­
stwa lasowego praktykowanemu u nas, a przekonamy się, 
że obawy nasze o przyszłe losy tej tak ważnej gałęzi 
bogactwa krajowego, jak i o te trwogą przejmujące skutki 
zgubnego systemu tegoż gospodarstwa, nie są płonnemi.

Lasy pokrywające bez mała czwartą część płaszczy­
zny kraju naszego,, reprezentowały wartość prawie nieobli­
czalną, a z rozszerzeniem sieci środków komunikacyjnych, 
taż wartość wzmagała się, a z nią i ilość produktywna, bo­
gactwo kraju, zamożność ludu, w okolicach lesistych osia­
dłego, znajdującego w przerabianiu surowego materyału 
dostateczny zarobek, chroniący go w latach nieurodzaju od 
głodowej nędzy. Gdyby eksploatacya produktu leśnego od­
bywała się w sposób racyonalny wskazany wiedzą, znajo­
mością rzeczy i troską o przyszłość, bogactwo jakie w la­
sach spoczywa nie tylko nieby nie utraciło i stanowiło pe­
wien stały dochód dla właścicieli obszarów leśnych bez u- 
mniejszenia wartości całego obszaru, lecz owszem produk­
cyjna siła na jednym i tym samym obszarze a z nią i war­
tość całego obszaru z czasem by się wzmogła. Nadto war­
tość materyału w lesie produkowanego nie upadłaby tak ni- 
zko w cenie jak obecnie, ale przeciwnie podniosłaby się 
znacznie, a tem samem zwiększyłby się dochód z lasu, 
stanowiący podstawę obliczenia wartości przedmiotu dochód 
przynoszącego. U nas w kraju, a szczególnie w okolicach 
górzystych, w których właściciele ziemscy czerpali dochody 
przeważnie z lasu, działo się wręcz przeciwnie, a gospo­
darstwo leśne w okolicach tych prowadzone było i niestety 
jest jeszcze dzisiaj przeciwstawieniem tego, cośmy powyżej 
o racyonalnem gospodarstwie lasowem powiedzieli. — U 
nas lasy stały się źródłem eksploatacyi nieszczęsnej a często 
i bezmyślnej. — Czerpano więc z tego obfitego źródła do­
rywczo i zachłannie. W wyrąbywaniu, a raczej w tępieniu 
lasów szukano bądź to chwilowego ratunku z przykrego 
położenia materyalnego, bądź też Spekulowano na uzyskanie 
znacznych kapitałów, których nie obracano ani na ponowne 
zalesienie opustoszałych obszarów, ani też na inne produk­
tywne cele. Rąbano bez względu na przyszłość, rąbano w 
pień wszystko, co tylko na tych olbrzymich płaszczyznach 
natura przez lat tyle wytworzyła, bez myśli, bez uwag 
na to, źe z wycięciem lasu — umniejszy się dochód z ca 
łej majętności, że gdy lasu nie stanie, nie będzie może 
czego opłacać podatków od gleby często nieurodzajnej 
innych ciężarów. — Krocie morgów wycięto, miliony i mi­
liony niebotycznych drzew upadało pod uderzeniem topora 
zniszczenia, a z upadnięciem każdego drzewa, malała war­
tość majątku; bogactwo kraju upadało, a natomiast wy­
twarzał się nieznany przed laty proletaryat wywłaszczo­
nych właścicieli ziemskich. Natomiast wzmagał w siły ży­
wioł wrogi krajowi i narodowości naszej a równocześnie z 
nim i klęski, których powody, częściowo w wytępieniu la­
sów znajdują początek i źródło.

Miliony wypłacane przez sprytnych wyzyskiwaczy za 
materyał drzewny, rozohodziły się bowiem ze szkatuły wła­
ścicieli ziemskich niepowrotnie. a pomimo, że część uzyska­
nych przez sprzedaż lasów pieniędzy używano na opłacanie 
długów, — pomimo to po szerokich polach elizejskich ta- 
bu!i krajowej błąkały się w dziale „onera“, niby widma 
wywłaszczenia z praojców dziedziny, lichwiarskie obligi 
dłużne i straszniejsze jeszcze akta notaryalne. — A gdy 
nie stało juź lasu, właściciel ziemski nie umiejąc znaleść 
żadnego innego źródła dochodu, nie mając żadnych środ­
ków opłacenia lichwy od długów na majętności zabezpie­
czonych, nie umiejąc ani sam ani nauczywszy dzieci wła­
sne żyć oszczędnie, nie umiejąc w sobie samym znaleść 
sposobu do zarobkowania przez usilną pracę, zdążał szybko 
ku upadkowi, kn temu strasznemu terminowi wywłaszcze­
nia w drodze licytacyi. — Tą więc a nie inną drogą szły 
majątki z rąk szlachty naszej w ręce spekulantów, zaso­
bnych w kapitały, a wrogich krajowi naszemu, a śmiało 
twierdzić możemy, że ile wsi w drodze takiej sprzedano, 
tyleż tysięcy morgów lasów uległo zniszczeniu i dziś leży 
pustką odłogiem.

SZKOLNICTWO.
O szkole ■przemysłowej

II.

Trzy tygodnie upłynęły od czasu, w którym spowia­
daliśmy się przed czytelnikami naszymi z wrażeń i spo­
strzeżeń poczynionych nad tutejszą szkołą przemysłową. 
Żywiliśmy nie płonną nadzieję, że utyskiwania naówczas 
wyrażone znajdą posłuch u tych, do których były adreso­
wane. Ale oczekiwanie było daremne; bo kto wie, czy nie 
prędzej pogodzą się Wigowie z Torysami, albo czy nie 
prędzej wyczytamy w Petersburskich Wiedomostiach, że 
nawróceni nihiliści śpiewają z namaszczeniem „Boże Cara 
chrani“, a może nawet prędzej będą uregulowane nasze o- 
sławione stosunki budownicze i starania około upiększenia 
miasta, nim szkoła przemysłowa doczeka się miejskich o- 
piekunów. Musi w tem coś być, kiedy Rada miejska ani 
rusz niechce sie przychylić do tej instytueyi, która jęcząc 
i plącząc wyciąga na darmo ręce do swej nieczułej orędo 
wniczki. Dochodzą nas słuchy, że próbowano nawet spe- 
cyalnie przemyskiego środka, t. j proszono tego i owego 
ojca miasta o łaskawe przypomnienie tej sprawy ua jednem 
z najbliższych posiedzeń. Proszeni panowie raczyli przy­
rzec, a łatwowierni petenci już się cieszyli z góry, że po­
witają w swem gronie najniezawodniej za dni kilka dele 
gafów miejskich. Tymczasem i ta w wielu wypadkach z 
dobrym skutkiem praktykowana sztuka nie udała się, bo 
jedni z tych, którzy obiecali swą, protekcyą, raczyli zapo 
mnieć, — a drudzy mając do załatwienia akty nie zwy­
czajnej filantropii (n. p1 zaopatrzenie człowieka zostające­
go z powodu ludzkiej złości w trudnych stosunkach. finan­
sowych) rozumie się, że wobec takiego ezynu miłosierdzia 
musieli zepchnąć biedną szkołę na plan drugi, trzeci, jeżeli 
nie ostatni. Więc do tych panów, którzy tak skoro obiecu­
ją ais jeszcze i prędzej zapominają trudno już apelować 
Teraz apelujemy już tylko do radnych, którzy są członka­
mi towarzystwa pedagogicznego, a jest ich około dziesię­
cin. Raczcie panowie tą sprawą się zająć i doprowadzić do 
tego, żeby raz już delegatów wybrano; wszakże to i panów, 
jako członków towarzystwa pedagogicznego dotyczy się,_popie­
rajcie więc cele swego towarzystwa. Może przynajmniej tym 
razem wołanie nasze nie przebrzmi bez skutku!

W razie przeciwnym ucierpiałaby na tćm cześć mia­
sta, dającego przecież na innem polu dość żywe objawy 
trzeźwego pojmowania potrzeb piekących; a szukać znów 
przyczyny obojętności lub niechęci w jakiejś może urażonej 
ambicyi lub w nie pojętej prywacie, byłoby rzeczą tak nie­
właściwą i krzywdzącą, źe wolimy wszystko inne przypuścić, 
niżeli czegoś podobnego domyślać się. W życiu naszem za 
wiele już ponieśliśmy ofiar, za wiele cierpieli z powodu 
ambicyj i prywaty, żeby czeniś podobnem paraliżować dą­
żenia patryotyczne i praktyczne. Nasza przeszłość i . na 
dzieją lepszej przyszłości żywo protestują przeciw takiemu 
pojmowaniu obowiązków obywatelskich!

Na koniec słów kilka w sprawie osobistej. Może 
za gorąco, może za cierpko bronimy tej sprawy, wszelako 
prosimy wybaczyć nam; trudno się śmiać, kiedy boli, tru­
dno prawić grzeczności, kiedy się widzi, że obowiązki wa­
żne bywają pomijane. Obiecujemy poprawę i upewniamy, źe 
potrafimy i czoła uchylić i poszanować, ale dopiero wten 
czas, kiedy będzie za co; tymczasem „sit venia verbis no- 
stris“! 1

Rzućmy okiem ua te obszerne płaszczyzny obecnie 
pustką stojące, a które przed niewielu jeszcze laty pokry­
te były drzewostanem setki lat liczącym, jakie za lichy, 
wartości uzyskanego materyału nieodpowiadający grosz, 
oddane na pastwę obcych wyzyskiwaczy, przemieniły się ze 
złotodajnych skarbnic natury na wstrętne i straszne pusty­
nie, w których tylko zwierzyna schronienie i pożywienie 
znajdnje. One to przy braku wszelkich środków zaradczych 
i skutecznej pomocy, przy znanej nam lekkomyślnej oboję­
tności na przyszłość właścicieli, przy braku energicznego 
wkraczania władz, którym nadzór gospodartwa leśnego po­
wierzono, przy niedostateczności dotyczących ustaw, przy 
błędnej organizacyi a raczej przy braku nadzoru lasowego 
przeznaczone na leżenie odłogiem przez setki lat, odjęły 
krocie dochodu właścicielom tych Obszarów, a tamecznemu 
ludowi źródło stałego zarobku.

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 1 do 15 
maja Rozumkiewicz Wicenty, lat 55, ubogi; Sklenka Apo­
lonia. 1 56, zona woźnego; Kicińska Katarzyna, 1. 54, 
żona dróżnika; Hnatowicz Michał, 1. 52, ubogi; Muzyka 
Ilko. 1. 40, zarobnik; Michałko Wiktorya, 1. 77, żona 
strażnika; Mądry Justyna, 1. 50, zarobnica; Mayer Leya, 
1 65, uboga; Steuer rfamson, 1. 75, prywatny; Pulver 
Ettel Perl, 1 40, prywatny; Nusbaum Osiaś Jalek, 1. 75, 
prywatny; Kędzierski Franciszek, 1. 59, lokaj; Sanowicz 
Paweł, 1. 70, zarobnik; Reizner Walenty, 1. 58, zarobnik; 
Topolnicka Anna, 1. 55 zarobnica, i dzieci 15; ogółem 
niżej lat 5 umarło 15; starszych ponad lat 20 umarło 
15 osób płci obojej.

NADESŁANE.
INTERESOWNEM jest umieszczone w dzi­

siejszym numerze naszego pisma oznajmienie przez 
Samuela Heckschera senj. w Hamburgu. Dom ten 
zjednał sobie przez prędką i bez rozgłosu uczynio­
ną wypłatę, tak w mieście jak i w okolicy dobre 
imię, dla tego możemy dom ten każdemu zalecić.
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ZAKŁAD ZDROJOWY 

TRUSKA WIEC 
zostaje otwartym 20. Maja 1880.

Kąpiele słono-siarczane i żelazisto-słono-siarczauo-szlamowe, słouo-alkaliczue 
zdroje rozrzedzające do picia. — Zdrój, zwany naftowym, znany ze 

skuteczności.
Żętyca owcza, zapas wód lekarskich obcych, restauracje i cukiernia.

Odległość zakładu od staeyi kolejowej Drohobycz jedna mila 
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje 

zamówienia na takowe. — Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.
Lekarz zakładu dr. Z. RIEGER, krajowy radca zdrowia.

Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołączony 
zadatek ubezpiecza czas najmu.

Zarząd.

Na wystawie światowej w Wiedniu w r. 1873 —na wystawie artysty­
cznej w Londynie w r. 1874. i na międzynarodowej fotograficznej wy­
stawie w Wiedniu w r. 1876. Medalami i dyplomami premjowany ; na 
Wystawie krajowej we Lwowie w r. 1877. Medalem zasługi za postępy 

w fotografii odznaczony

FOTOGRAF w Przemyślu (obok Magistratu/
Zaopatrzywszy w celu zadość uczynienia życzeniom Szanow. Publiczności ZAKŁAD 

swój fotograficzni7 najnowszemi przyrządami i dekoraeyami, tak, że takowy pod każdym■fj swój fotograficzny najnowszemi przyrządami i dekoraeyami, tak, że takowy pod każdym (fj 
a względem pięknie urządzony do najlepszych tego rodzaju zakładów wielkich miast liczonym x 
ijj bye może, poleca się Szan. Publiczności do wykonywania wszelkich w zakres sztuki fotogra- ® 

ficznej wchodzących robót, a mianowicie według francuskiego sposobu oświetlenia tak zwa 
nych fotografij Rembrandta tudzież fotografij salonowych każdego rodzaju i wielkości po- « 
umiarkowanych stałych cenach.

Wielce zajmujące Widoki miasta Przemyśla i okolicy, niemniej i innych miej- 
scowośei jak: Zagórza, Kulasznego, Szezawnego i t. p. są zawsze do nabycia w powyż- ® 
szym zakładzie. ' $

Podejmuje ‘się oraz na żądanie PP. Obywateli wysyłać na miejsce swoich współpra- i 
cowników do zdejmowania pałaców lub budynków mieszkalnych, także wszelkich zakładów w 
przemysłowych pod warunkami przystępnemi. (Jj



|Prawie za darmo!}
Objąwszy od zarządu rnassy upa- 

I dłej „Połączonej fabryki srebra Bri- 
I tania11 olbrzymie zapasy, wyrobów z powodu 
wielkich zobowiązań wypłat i wyprzątania lokalu 
ŚW sprzedaje się o 75 procent niżej eeny 
szacunkowej

zatem 
prawie darowuje.

Za zł. 7.25 czyli zaledwie połowy war­
tości roboty dostaje się następujący przewy- 
borny SERWIS ze srebra Britaunia 

KTÓRY KOSZTOWAŁ PRZEDTEM ZŁ 29.

Że tenże pozostanie białym 
BS^GW^NTUJE SIĘ PĘZEZ LAT 25^41 
6 noży stołowych z wybór, stalowemi ostrzami 
6 prawdz. ang. widelcy ze srebra Britania 
6 massiy łyżek stołowych ze „ „ '
6 wybornych łyżek do kawy „ „
1 ciężka chochla ze „ „
1 massiy chochelka „ „ »
6 najlepszych cyzelowanych taceczek 
6 wybornych podkładek na noże 
3 piękne kubki do jaj
3 przepyszne spodeczki na cukier
1 wyborna solniczka lub eukierniczka
1 sitko do herbaty najlepszego gatunku
2 effektowne lichtarze salonowe
(48 sztuk)

Wszystkie te wyliczone 48 SZTUK 
ślicznych przedmiotów kosztują razem tylko

21. 7.25
Obstalunki za pobraniem pocztowem, 

lub za przesłaniem gotówki wykonywa jak 
długo zapas starczy U. WEISS

Vereinigtes 
SRITAHIASILBER-FABRIES-DEPOT

W I E N,
II. Untere Donąnstrasse 43.
~ W razie gdyby się niepodobał_serwis, 

przyjmuje się go napowrót do 8 dni. ”
“ Setki podziękowań i listów uznania 

od osób kompetentnych i wpływowych o wy­
bór n o ś e i i znakomitości naszych 
wyrobów, a które dla braku miejsca nie mogą 
być ogłoszone, leżą do publicznego 
przejrzenia w naszych bióraeh. _

” Z obawy przed oszukaństwem należy 
dobrze zapamiętać adres i podać dokła­
dnie nazwę ulicy. “
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g KULASZNE g
pZAKŁAD KURACYJNY KLIMATYCZNO ŻĘTYCZNY i RZECZNE KĄPIELE* 
d otwarcie 20. maja. fi

fi Zakład położony w pięknej górskiej okolicy Karpat 1200 stóp nad powierzchnią d
p morza ze wszech stron otoczony wysokiemi górami, zakryty jest od szkodliwych wiatrów i p 
* raptownych zmian temperatury. ... d
fi Przez swe położenie chociaż wysokie jednak w kotlinie między górami pokrytemi fi
p lasami szpilkowani ma klimat łagodny i pomimo że leży u stóp Beskidów ma zalety wszel- p 
p kie górskiego powietrza a niema jego ostrości. Żętyca w Kulaszuem która zyskała sobie p 
fi uznanie doskonałości bywa dwa razy dnia z wszelką starannością w zakładzie przyrządzana h 
p pod dozorem lekarza zakładu. Wszelkie wody mineralne.dostanie w miejscu. p
p Zakład posiada 50 dobrze urządzonych pokoi gościnnych po cenach od 12 złr. do p
x 36 złr. miesięcznie stosownie do wielkości i umeblowania. _ p
p W restauracyi stołować się można a la carte lub table d‘hote. Cały wikt to jest *
p śniadanie, obiad, kolacya miesięcznie 35 złr. Objad sam składający się z czterech potraw * 
M 22 złr. miesięcznie. . ’ . . . B
d Ogród kilkumorgowy oddany na użytek gości ma szerokie żwirem ubite chodniki fi
p cieniste i słoneczne partie, cieniste altany, a ponieważ w ogrodzie z kilka tysięcy drzew p 
P sosnowych się znajduje, powietrze napełnione balsamiczną wonią. p

Sala obszerna służy na zebranie gości. fi
Zakład leży tuż koło dworca Kulaszne-Szezawne kolei Łupkowskiej. Pociągi przy- p 

chodzą codzień o godzinie 1-szej w południe a odchodzą o 1-szej w nocy. *
Poczta, telegraf w miejscu.
Lekarz zakładu czuwa aby tak pożywienie jak żętyca były smaczne i zdrowe. * 
Zamówienia na mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela p

ZARZĄD ZAKŁADU W KULASZNEM poczta Szczawne, *
(ł^VVVWVVVAAAAAAAAVVVWVVVAAAAAAAAVVVVAIVVVVAAAAAAAAVVVVVVVVAAAAAAAAWVWVVV(^)

SYROP
sosno w o -balsa m i o z n o - z i o ło w y

ALEKS. MAŃKOWSKIEGO
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 

(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza 

Główne składy utrzymują: we Lwowie K. Mikolasz; w Krakowie W. Redyk; w Wie­
dniu J. Weiss Tuchlauben Ńr. 27, w Warszawie H. Kuchaizewski-, w Wilnie P. Grużews/ci-, 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowincyi. 
Uwaga: Powyższy Syrop uznany obecnie został przez Towarzystwo Lekarskie w Krakowie 

jako skuteczny przeciw wszelkim kaszlom i ułatwiający odpluwanie flegmy.

Jako kuracya Prawdziwa
Jako kuracya

antiartrytyczna, antireumatyezna 
Herbata czyszcząca krew 

(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.

HANDEL M'. KR U GA w PRZEMYŚLU I 
poleca 

wszelkie wody mineralne krajowe i zagraniczne, sole morskie, 
franzensbadzkie, halskie, karlsbadzkie, pastylki Bilińskie wszy­
stko już świeżo sprowadzone, po bardzo umiarkowanych cenach. 

Do wód mineralnych ciasteczka Gzyńskiego po 5 cnt. paczka. 
Poleca również PIWO KRZYWIEOKIE w beczkach i oryginalnych 

butelkach na Krzemieńcu.
Ma także na składzie

CEMENT GROSZOWICKI 
przez krajową, komissyę za najlepszy u/.nany, a ponieważ całemi 
wagonami sprowadza, więc najtaniej go sprzedawać może

Świeża najprzedniejsza tegoroczna
OLIWA FRANCUZKA 

(hujje vierge sarfin clarifiće) 
nadeszła do handlu 

MICHAŁA KOZŁOWSKIEGO 
w Przemyślu.

ZAPROSZENIE D0‘ UDZIAŁU
w szansach wygrania w wielkiej przez pań­
stwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej, 

w której

8 milion. 320,200 marek 
od 9. czerwca do 12 listopada; 18^0 z pewno­

ścią wygranemi być muszą.
Nowy na 7 klas podzielony rozkład gry 

zawiera pomiędzy 87,500 losami 45,200 wy­
granych a mianowicie ev.
400,000 Marek

a szczegółowo:
1 Gew. a M. 250000
1 „ a M. 150000
1 „ a M. 100000
1 „ a M.
1 „ a M.
2 „ a M.
2 „ a M.
5 „ a M.
2 „ a M.

12 „ a M,
1 „ a M.

24 „ a M.

ia zezwoleniem 
c. K kancelaryi 

nadwornej roz­
porządzeniem

Wiedefi 7 gnifl. 
1858

Niezawodne 
Działanie wy­
borne. Skutek 
zdumiewający

Najwyższym pa­
tentem I. C. K. 
Mości przed fał­

szowaniem za­
bezpieczona.

Wiedeń 12 maja 
1870.

Główna 
wygrana ew.
4 O 0. O O O 

mark.

Ozn aj mienie Wygrane 
gwarantuje 

Państwo 
1. ciągnienie 

9 i 10 czerwca.

. a M. 8000 
a M. 6000 
a M. 5000 
a M. 4000 
a M. 3000 
a M. 2000 
a M. 1500 
a M. 1200 
a M. 1000 
a M. 500 
a M. 300 

„ „ a M.
i t. d. i t d.

Ciągnienia są według planu urzędownie 
postanowione.

Na ciągnienie pierwszego tego najbliższego 
losowania wielkiego kosztuje:

Cały oryginalny los 6 marek czyli zł. 3*/ a 
Połowa oryginał, losu 3 „ „ „ l3/.
Ćwierć „ „ l‘/2), „ et. 90

Te przez państwo poręczone orygi­
nalne losy (Die zaś zakazane promessy) prze- 
sełam za nadesłaniem gotówki lub po­
braniem pocztowem w najdalsze okolice li­
stem opłaconym. Drobne kwoty można prze- 
sełać markami poeztowemi.

Dom handlowy Steiudecker wypłacił 
w krótkim przeciągu czasu wielkie wygrane 
po marek 125.000, 80.000, a wiele po 30.000, 
20.000, 10.000 itd. swym klientom i przyczy­
nił się tem samem do uszczęśliwienia licznych 
rodzin

Wkładki są stosunkowo do wielkich szans, 
bardzo nieznaczne, można więe polecać próbo­
wanie szczęścia.

Każdy uczestnik dostaje przy obstalunku 
plan urzędowy, a po ciągnieniu urzędową li­
stę ciągnienia.

Wypłata i przesyłka wygranych uskute­
cznia się według planu i według życzonia 
szczęśliwych wygrywających.

Obstalunki wypada zatem spiesznie w 
każdym zaś razie przed 30 1). m. z eałem 
zaufaniem przesłać do starej i znanej firmy 

JOSEF STEIUDECKER, 
Dainmthorstrasse.

DOM BANKOWY I WEKSLOWY W HAMBURGU- 
P. S. Dom Steindeeker — wszędzie 

znany jako i*zetelny  — nie potrzebuje o- 
sobnyeh reklam, tych się nic używa, na co 
zwraca się uwagę Sz. Publiczności.

60000 
50000 
40000 
30000 
25000 
20000 
15000 
12000 
10000 138

Ta herbata czyści cały organizm, prze­
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po­
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporezy-
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki­
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza­
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle­
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych, 
żółtaezee, w bolach nerwowych stawów i mię­
śni, w kurezaeb. żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
incyaeh, osłabieniu męzkiem, upławachi t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalnijąeo i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwy wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy­

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko­
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct- 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku­
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelm‘a 
antiartrytycznej, autireumatyeznśj krew czy­
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytycznej, antireumaty- 
cznej krew czyszczącej herbaty, są naślado­
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy­
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw­
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyczna, antireuma- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.

szczęścia
Zaproszenie do udziału 

w szansach wygrania 
w wielkiej przez państwo Hamburg gwarantowanej loteryi pieniężnej, 

w której

8 milionów 300.000 Mark
z pewnością wygrane być muszą.

Wygrane tej korzystnej loteryi pieniężnej, która według planu tylko 87.500 losów zawiera,
są następujące, mianowicie.

Wielka wygrana wynosi ev. 400.000 Mark, 
6 wygranych po

68 wygranych po 
214 wygranych po

10 wygranych po 
2 wygrane po 

531 wygranych po 
673 wygranych po 
950 wygranych po
65 wygranych po 

100 wygranych po 
25150 wygranych po 

2100 wygranych po
70 wygranych po 

7300 wygranych po 
7850 wygranych po

Premia 250.000 mark
150.000 „
100.000 „ 

60.000 „ 
50.000 „ 
40.000 „
30.000 „
25.000 .,
20.000 „ 
15.000 „ 
12 000 „ 
10.000 „ 
8.000 „ 
6.000 „ 
5.000 „

1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
2 wygrane na
2 wygrane na
5 wygranych na
2 wygrane po

12 wygranych po
1 wygrana po

24 wygranych po
4 wygranych po
3 wygrane po

52 wygranych po 
te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7. oddziałach do rozstrzygnięcia.

Pierwsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione na 9 10 czerwca br.
Cały los oryginalny kosztuje tylko 3 zlr. 50 ct 
Pół losu oryginalnego kosztuje tylko 1 złr. 75 ct. 
Ćwierć losu oryginalnego kosztuje tylko 88 ct.

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane promesy) rozsełają się 
za frankowaną przesyłką gotówki do najdalszych okolic.

Każdy udział biorący dostaje wraz z oryginalnym losem także herbami państwa opatrzony 
plan gry oryginalny gratis, a po każdorazowem ciągnieniu, natychmiast urzędową listę ciągnień.

Wypłata i rozsełka pieniędzy wygranych następuje przezemnie wprost interesantom na­
tychmiast i pod wszelką dyskrecyą.

Każdy obstalunek można pojedynczo rza pomocą przekazu pocztowego uskutecznić 
albo za pomocą rekomendowanego listu.
Niech się każdy z eałem zaufaniem uda do

Samuela Heckschera senr.,
Bankier i kantor wekslowy w Hambuigu.

PORTLMD CEKtEKT
Powszechnie jako najlepszy 

uznany 
dostarcza po cenach 

fabrycznych w całych,, 
‘la i ‘|4 beczkach 

handel
M. Kozłowskiego

w Przemyślu.

Pijaństwo J 

l| nawet i w najwyższem stadyum leczy | 
li pod zaręczeniem zarówno z wiedzą, jak | 
l| i bez wiedzy pacyenta i bez szkody dla | 
§ zdrowia wynalazca Tli. Konetzky, | 

drogista w Berlinie Bernaneistr. | 
99. Pomyślną skuteczność wynalezionych g 
przezemnie środków stwierdzili chorzy | 
przysięgą, wobec królew sko-pruskich i | 
królewsko-bawarskich sądów, rada zaś | 
sanitarna zbadała je. Udać się więc § 
należy wprost do mnie, a nie baczyć 
na naśladowców, ponieważ wielu z nich 
nawet nazwiska swe fałszują i wogóle 
oszustwo popełniają. Urzę­
downie uwierzytelnione i przysięgą 
stwierdzone poświadczenia darmo i o- •< 

„ płatnie (franco). |


